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K oło M iłośn ików  S cen y .
l a t  l ta toaad  n ada tad l  a o naa :ym  sym p a ty c zn y m  i zaalu- 

i  <n K M !?. s i r  d e  nlycbzć. W y b r t łan i  u l ;  ta ta m  da  p r t i*  
i lc z ą r .g o  kcmiajl propag* ndow o-rak lam ow el  p kp t.  Nar­
to, aby atę o zam iarach  a. M S. w obecnym  aesoula do- 

* . zlać.
I t a  widać kryayaowy naatró],  k iedy  bowiem jaazraa w 
ym aaaonla g rano  co m i o t ą c ,  w ty m  ee ion ie  wyatąpt 
S. Jot ty lk o  a ca terom a a . tu k a m i .  Publlcsność nla do- 

a, o rgaaę la  ogólna a p a t ia ,  a t ó ą  t r i a b a  przaetakać .  
I twareie • a z o a r  ma n aa tą p ić  18-go bm. w niedzielę i to 
raaolą, f /aueuakq  k o m a d ją  . C u r i a ś i i a k  Wojanay* j n t  
aespć l K. M S. Ib la t  t a m o  x wlalklam powodien tam  g raną ,  

- a d ja  ta, prxasxadlaxy w a iy a tk ia  . r a c y  acropajakla, j o z - i e  
Lbaroia jaat na r e p a r tn a r s e  te a t ró w  tawodow ycb, a to  dzięki 
a i a i ró w n a n a m o  kumtzur.o«*1, k tó ry  prxax tr«y a k ty  w y w clo ja  
na taw le ina  aalwy im la r h n .

Obsada Je»t a t a ra n n le  dobrana ,  tak ,  t e  n iew ą tp liw ie  w aiy -  
a tk ie  po in ty  bucuoru 1 k o m iim a  zos taną  n a le ty c ia  po d k ra -  
śloa-s 1 w yzyskana. Spodziewać się saiern n a la ły ,  t a  przed- 
s ta w ien ia  b ę d i ie  się claesyło p*l<ią f rekw encję  t e ta ^ lę c a j ,  t a  
Kolo prxaxnaexa rdkow W y e-y«ty dochód n a  u lżen ia  doli bzz 
ro bo tnych .  K.M.S ro  p i r j y a t  zatem swój sezon  pod xr akiem 
dobroczynnośc i ,  eo z wlalklam uznaniem  po Skreślić wypada , 
teaswlęeaj,  t e  w Kasta K.M S kryzys dal atę ró w n ta t  p o w a tn la  
we znaki

A wie-, w niedzielę dnia 18 bm. s p o ty k a m y  alę wszyscy 
w Teatrze Miejskim n a  .C h rz e ś n ia k a  W i j e n c y m ’ a o y u $ m 'a ć  
e!ę do sy ta  (śmiech to zdr wici 1 za razem  pop rzeć  dobroczyńcą  
•m pra ię  Szczegóły podadzą  af sze, k tó re  s ię  n iabaw zm  u k a tą .

S e k c ja  W y c i e c z k o w a  Slow. Chrt. N. N. S. P. 
uznaniu organizuje i w ty m  r r k u  wycie-cikę 
*zq>-*ozo sportow ą w czasie od 28 12 1934 r. 
0. 1. 1935 r. K oszta  podróży, noclegi, w>ży- 

w tie itd. w ynosić b ę d ą  ca. 90 ł, dla nauczycieli
1 zł. Zgłoszenia z dow nd m na wpłaconą zaliczkę

1 oa P. K. O n r  212 850 Sekcja wycieczkowa 
' j r oje do 25 XI. 1934 r kierow nik wycieczki 

i  ! H. śn iegock i.  Poznań, al Ostrówek 18 i udziela 
n  • n e t  w tze lk ich  iuform acyj. Na odpowiedź do- 
h  ryć należy znacz*k.

S p r a w c y  n ap ad u  ra b u n k o w eg o  
z a s ą d z e n i na 3 la ta  w ię z ie n ia .

V n o -y  n a  31 m arca br. napadło  k ilku  oaobnlków na 
. - i >dę 65-eto la t  niej w dow y Wikt rjl Z zręb lny  w Przygo 

kach . S p ra w c y  akrępowali ataroaskę, a uata za tka li  jaj 
kq  1 dom aga l i  się o k a p u  w kworle 1500 zI. Kia o tr -y  
n y  t ą d a n a j  eomy, zabrali znale ilonó w m taszkanln  54 *ł 

-■a a o t e  i w idelca Pod zarzutem dokonan ia  na ja d u  r a ­
b u n k o w e g o  aresztow ała  policja niej A ntoniego  Sm olarka 
i J a n a  G om ułkę  z Kaliaikowlc Kaliskich oraz F ranc iszka  
G ajdę  z Przygodziezek.

Na onegdajs ie j rozprawia przed Sądem Okręgowym w 
O strow ie  wapomo.anl lo  winy nla przyznali się. Natomiast 
św l td a k  Zarem bln a z całą pawnością rozpoznała  sprawców 
w osobach o sk a r io n y e h  Sm olarka 1 G om oli i. W spółoskarto-  
nago Gajdę, Zarem bina  nie m -g ła  dukla dnia rozpoznać Dla 
tego t e t  sąd Gajdę uniewinnił ,  a Sm olarka i G om ułkę skaza ł  
na  3 la ta  w lęilan ia ,  200 zł grzywny 1 u tra tę  praw  obyw ata lsk leh .

P r o w a d z e n ie  k s ią g  u p roszczon ych . Po
w ejś t iu  w życie rozporządzenia wykonawczego do 
nowej ordynacji podatkow ej obowiątują nowe prze­
pisy, dotyczące prow adzenia ksiąg uproszczonych 
przez przedsiębiorstw a handlowe i przemysłowe, 
n iepodlegające przymusowi prowadzenia ks ięgo­
wości z mocy koćekśn  handlowego, dclej przez 
gospodars tw a rolne, właścicieli nieruchomości bu­
dynkowych, wreszcie — przez wolne zajęcia za­
wodowe.

Próz przepisów  o prowadzenia ksiąg, o sposobie 
ów i Ich udowadnianiu, oraz o oszacowaniu 
wentarzy przedm iotów  majątkowych — rozpo- 
enle do ordynacji podatkowej uwzględnia wzory 
wień, dołączanych przez płatników do zeznaó

oraz obliczenia dochodu podatkowego. Wzory ie 
ilustru ją  poglądowo wymagania władz wymiarowych 
i przyczynią aię do usunięcia możliwych na tern tle 
nieporozum ień.

O mawiane przep;sy, dotyczące uproszczonej 
księgow ości, dają szczegółowo wytyczne przy pro­
wadzeniu ksiąg, nie zawierając jednak łby t  sr.ty- 
w ny( h i krępujących norm. Łącznie zaś z poi.tyką 
M-stwa Skarbu, k tóre zaleca, aby przy b d. niu 
ks iąg  zwracano uwagę przedewssyi-tk em na rzete l­
ność kaiąg, a pomijano nieisto tne bm ki formalne 
(co jest rzeczą nie do uniknięcia przy księgach 
uproszczonych) — omawiano przepisy  o księgach 
uproszczonych mogą przyczynić się wydatnie do 
prawidłowej polityki wymiarowej.

J a k ą  c z ę ś ć  p e n s j i  m o ż e  z a j ą ć  k o m o r n i k ?
Obowiązujące rozporządzenie R*dy ministrów w p ro ­
wadziło zmiany w dotychczasowych przepisach
0 postępowania egzekm yjneru wład?. sk irbow ycb . 
Rozpor ądzenie postanawia, iź uposażenia służbowe
1 zaopatrzenie emerytalne, ren ly  wszelkiego rodzaju 
podlegają egzeku jl w l/ i czyści, jeżeli nie prze­
wyższają 1 200 złotych m eaięcznie Jeżeli zobo­
wiązany otrzymuj wyższe pobory miesięczne, egze­
kucji podlega naoto połowa całej przewyżki. Suma 
zarobku w wysokoś i 100 złoty h miesięcznie jest 
zawsze wolna od egzekucji.

Rozporządzenie skraca o 5 dni termin p rzys tę­
powania do egzekucji po d »ręczeniu upomnienis. 
D tychczas egzekucja następow ała w 14 dni, obec 
nie z; ś n rs tępow cć będzie w 9 dni po doręczeniu 
upomn!enła,

O s t r z e s z ó w .  (Pożar) W ub. p ią tek  dzieci go­
spodarza Józ< f« Cc-jty w M arydcłaeb bawiły się 
zapałkami, w skutek czego powstał pożar, k tóry 
straw ił wszystkie zabudowania, nie wyłączając domu 
mieś tkalnego. Na domiar złego gospodarz nie był 
ubezpieczony.

— W lipco  br  d o az i i  podczas sw oź»a ia  ( ( ję ty c h  przez 
n r rą d  skarbow y przedmiotów u ś lu sa rza  M»rcln* Czwordoua 
do zajść. Zabrany przed w eraz ta tem  t łom  rzucał okrzyki, 
a nas tępn ie  r b r i a c i ł  kam ieniam i n rzędn iaów  skarbow ych 
ora* przywołanych do pomory polic jantów . A-eastowuno 
wówi zas Czwo.dona, A rtura Lachowski*go, F e l i t s a  Przyby­
laka  I je rzego  B arhrzyfta ,  którzy wraz z Innymi 10 osobami 
zasiedli na ł tw ie  o sk a r ł  ny  h Przed *ądem p zewinęt* się 
26 świadków, g iów aie  se k w aa tra to iów  1 polłrjantów . Rozpra­
wa wykazała ,  te  do zajść przyczynił etę w dużej mierze spo­
sób p rzeprow adzania  egzskarji .

Wyrokiem sądu akazani zostali C tw ordon  na 3 miesiąca 
aresztu ,  Lachowski 1 Przybylak na 6 miesięcy wlęrienla z z a ­
liczeniem aresztu  śledczego, a córka Czwordona Marja 1 Fran- 
e laz tk  M taterka na  6 miesięcy więzienia. Resztę oskarżonych  
sąd  uwolnił.

K ę p n o .  (Otwarcie szkoły rolniczej). W ponie­
działek nastąpiło  otwarcie roku szkolnego w szkole 
rolniczej w Kępnie. W uroczyst ści wzięli m. in. 
udział pp. s tarosta  Dąbrowiecki i pułk. rez. Thiel 
z Doruchowa. Większa część uczmów, k tórych 
zgłosiło się na tegoroczny kurs wyjątkowo bardzo 
dużo, bo aż 47, pochodzi z wsch> dniej cz*ś:ł po- 
wiato, a dwóch tylko z poza powiatu.

K r o t o s z y n .  (Zaiszczenle lasu). W prasie leśni 
czej pojawiła się niepokojąca wiadomość, że 156 ha 
lasu miejskiego w Krotoszynie ma ulec w yręb >*i 
i zamianie na inny rodzaj użytkowania. Je s t  to 
mniejwięcej środek lrsu  miejskiego, gdzie skupiają 
się najliczniejsze wycieczki mieszkańców miasta. 
O pn jn  publiczna jest tą  zamierzoną dew astacją 
silnie wzburzona.

W yp u szczan ie  na ry n ek
różnych  typ ów  za p a łek .

Spółka Akcyjna do E ^ p lo a ta c j i  Państwowego 
M nopolu Zapałczanego w Polsce wypuszcza do 
eb re tu  na rynku krajowym różne typy zapałek. 
Największy zbyt mają dwa ty p y : są to zapałki typu 
normalnego i zapałki impregnowane mają na e ty ­
kiecie nadiuk  . im pregnow ane". Cena detaliczna 
obydwóch typów zapałek jest jednakowa i wynosi 
10 groszy za pudełko. Zasadnicza różnica między 
obydwoma typami polega na t< m, że pudełko zapałek 
normalnych zawiera przeciętnie 48 sztuk zapałek, 
z iś puderko zapałek impregnowanych tylko 43 sztuk 
zapałek.

Nleuświadomieni odbiorcy nie zdają sobie z tego 
sprawy i kupują przeważnie zapałki impregnowane 
zamiast normalnych, ponosząc s tra tę  5 sztok za­
pałek na pudełku. Jak  się dowiadujemy dzieje s ę 
to dlatego, że hurtowi i detaliczni sprzedawcy za­
pałek otrzymują nieco większy rabat przy sprzedaży 
zapałek impregnowanych, aniżeli przy sprzedaży za­
pałek normalnych, więc » e  własnym interesie  po­
dają odbiorcom przedewszystkiem zapałki im preg­
nowane, a dopiero na wyreźne żadanie podt-ją za­
pałki normalne. Dlatego odbior< y powinni żądać 
zawsze zapałek typu normalnego. Gdyby sprzedawcy 
mimo żądania nie chcieli sprzedawać zapa ł-k  nor­
malnych, winni zainteresowani zawiadamiać o tem 
w łiś t iw e  władze (urzędy skarbow e akcyz i mono­
polów państwowych).
K rew  w ży ła ch  m rożący  w yp ad ek .

Toruń. 5 letni syn rztźniko, Gerard Farchmin 
powracał około południa z przedszkola co domu, 
zatrzymując się na ulicy i rozglądając się dokoła. 
W pewnej chwili stanął na chodniku, obserwując 
zbliżający się tr-m waj. Kiedy tramwaj by; już zu­
pełnie blisko, chłopcu zachciało się nagle przebiec 
tuż przed nim na drugą s tionę ulicy. Chłopiec 
potknął się i upadł tuż przed nadj-żdżającym tram ­
wajem. Motorniczy Antoni Rybicki natychmiast 
puścił w ruch hamulce, niestety odległe ść była 
zbyt m ła. by można b . ło  wóz zatrzymać Wóz 
najechał na dziecko, odcinając głowę od tułowia 
i masakrując w sposób straszny całe ciało. O jakim­
kolwiek ratunku nie było mowy. Zrozpaczeni ro ­
dzice zabrali zm asakrowane zwłoki dziecka.

N A D E S Ł A N O .
P o lsk a  w ie ś  s ta je  do w ie lk ie g o  czynu .

W ubiegłą środę dola . . . . . . p a d z  br. o d b ł io  aię w Wa- 
lan tyaow ia  pow. Ostrów, wlalfcia św ię to  sadzenia drzew mor­
wowych, wzdłuż drogi publicznej w k ie ru n k u  Niemojowca. 
Udział w te j pięknej uroczystoś'1  wzięły władze miejscowe, 
nauczycie lstwo, liczne rzesze obyw ste ls tw a, młodzieży szkol­
nej i poza szkolnej, tudzież zaproszeni goście okoliczni.

W sadzeniu drzew brali wszyscy obecni ezynny udział. 
To też radość młodzieży nie m is ia  granic, gdy przy tej zboi-  
nej pracy z< stał* fotografowaną.

Pr--ybjł na  uroczystość p. Dyr. W aw rzk lew ic t  z Ostro­
wa, k tó ry  » śród en tuzjazm u obecnych zasadził historyczne 
drzewo morwowe. Poczem w b a d y n k n  szkolnym wśród prze­
pełnionej sali wygłosił w gorących słowach okolicznościowe 
przemówienie, podkreśla jąc konieczność masowego hodowania 
drzew  morwowych w P Isee Obecni wzrus ea l  do łez zro 
bill m a  prawdzi wą owację zakończoną okrzykiem  „niech żyje * 
In icjatoram i tej pożyteczne] imprezy byli szanow ani przez 
es łą  ludność obywatele, pp Ulatowskl Ignacy, Gabrysiak  Leon, 
Chmlclarz S tan is ław  i Bąk  Antoni.

(Uczestnik.')
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MAKS V1LLEMER. 1)

PRZEKLĘTA
Przekład z francuskiego .

I .

K obieta b ez  s e r c a .
Drzwi gabinetu Piotra Randal o tw arły  się cicho 

i Michał, z pliką pap erów pod pachą, w szedł żywo.
Piotr p dniósł głowę i chwilę p a trzy ł z niepo­

kojem i chciwością w chmurną tw arz k sjera .
— Położenie groźne, rzekł Michał, k ładąc  pa ­

p ie ry  na biurku przed Piotrem, wspartym na łokciach 
i zam yślonym . Nie mamy dostatecznej ilości p ie ­
niędzy na wypłaty przv końcu miesiąca. Rano 
próbow ałem  ściągnąć należności lecz trudoo bardzo 
idzie; tam , gdzie liczyłem na gotówkę, dostałem

łrr 'e  długoterminowe. Słowem, brak nam stu 
y franków .
a tw arzy  Randala na razie ani jeden muskuł 

i < ; rg n ą ł;  lecz po chwili rysy mu się strasznie
'.cięgowy.

: lichał, nie zważając na to. powtórzył dob itn ie : 
- Brak n*m stu tysięcy franków ! Rozumie 
po trzebu jem y na jutro sto tysięcy franków...

— A skądże ja  w ezm ę?  rzekł Randal podnosząc 
się gwałtownie. K redy t nasz przepadł, nie znajdziemy 
tysiąca franków  na p ieniężnym  rynku Paryża.

— Wiem o tem, a jednak, to nie b rak  obrotów 
handlowych ! meble nasze  artystyczne sprzedane są 
naprzód zagranicą. Zakład nasz je s t  i pozostanie, 
mam nadzieję, pierw szym  na przedmieściu.

— Wiec skąd ta k lęska , ten  b rak  k ap i ta łó w ?  
rzekł Randal głosem bezdźwięcznym .

— Łatwo wytłumaczyć, pryncypale.
Randal s tanął w prost Michała, ręce skrzyżował 

oa piersiach i r z e k ł :

— Dobrze, powi* dz.
Twarz s ta rego  kasjera  przybrała w yraz głębo­

kiego smutku.
— Czy pyta pan przyjaciela swego ojca, tego, 

przy którym  na świ>it pan przyszedł i k tóry  służy 
want od trzydziestu pięciu lat, czy też podwładnego 
którem u płaci ?

— Zwracam się do przyjaciela, do przyjaciela 
wiernego, mój s ta ry  Michale.

S ta r 'e c  rozpog* dził twarz.
— Ogólne wydatki za wysokie, a utrzym anie 

domu za wiele pochłania. Każdego roku mamy 
czystego dochodu pięćdziesiąt tysięcy franków, 
a pan dwa razy tyle wydaje. Po chwilowej pauzie 
Michał doda ł:  I trwa to od ośmiu 1 t !  Od ośmiu 
lat dług' rosną, a opła ta  weksli staj** się trudniejszą.

— Zatem wydajemy sto tysięcy franków rocznie? 
rzekł R ndai.

— Co najmniej. W szystkie te pieniądze w y­
chodzą z im jej kasy  i przechodzą przez ręce pani 
Randal. W ypełniał-m  co do litery polecenie pana 
raz na zawsze otrzymane.

— Przyznaję ! Sł by  byłem ; nie chciałem, żeby 
moja ulubiona Helieta miała jakie pragnienie  n ie­
zaspokojone. Nie myślałem, żeby była taka nie- 
przezorn8. Powinienem był uprzedzić ją, pokajać  
ruinę jaka może n::s wszystkich d o s ięg n ąć ! Ona 
ma serce, by łaby  prędko Bię opamiętała, zmniej­
szyła wydatki. M ja wina. Michale, nie trzeba 
mieć żalu do Heliety.

— Jiik on ją  kocha! myślał Michał z płom ie­
niem w oczach.

Jak  gdyby tę myśl zrozumiał, Randal mówił 
dalej głosem smutnym, łagodnym :

— Uwielbiam ją, to prawda. Uwielbiam ponad 
wszystko w świecie... Ona jest moją radością, mo- 
jem życiem... Serce mam m ą przepełnione, a nie 
mogę znieść myśli, że mogłaby cierpieć przezemnie.

— To nie nazywa się kochać kobit tę,-dogadzać

wszystkim jej fa-tazjom  i tolerować rozrzutność, 
odparł Michał chłodno. W tyin miewiącu zapłaciłem 
za nią sześćdziesiąt pięć tysięcy franków  za same 
rachunki, które panu pokażę. Pani kupuje, za­
mienia, odprzedaje swoje powozy i konie, nie po­
radziwszy się naw et;  rachunki jej szwaczek, rao- 
dyst^k wynoszą zawsze ogromne sumy.

Randal, jak  skamieniały, milcz-'ł.
Michał z przekonaniem  c iągnął:
— Od dnia, w którym ta kobieta weszła tu, 

k lęska się zaczęła. Zrazu nie wydawała rai się 
ni* bezpieczną i mówiłem sobie: zsp. łnimy te wszyst­
kie próżnie. Następnie co rok się zwiększały, 
żłobiąc przepaść coraz głębszą. A dziś bankructwo 
nam  grozi! Rozumiesz, p ryncypa le?  bankructwo! 
Najst«r-zy zakład na przedmieściu, zlicytowany! 
Tt-n interes, który  ojciec p na pozostawił kwitnącym 
shańbiony przez cudzoziemkę, k tó rą  spodobało się 
p ra u  pod dach swój sprowadzić! Czyż to nie 
okropne ?

— Michał! Michał!
— Oh I wiem, że boleść panu sprawiam, i że 

nie zapomnisz nigdy tego buntu najstarszemu 
z twoich urzędników; przyjacielowi ojca twojego, 
wiem o tem. A może nie przebaczysz tego nigdy... 
Lecz to silniejsze nad wszystko, nie mogę się po­
wstrzymać. Pomyśl panie, że ten zakład j - s t  po 
części moim, że przyczyniłem się do jego fundacji, 
sercem, pr*cą i czuwaniem! I chciałby paD, żebym 
patrzył na jego ruinę bez skargi, bez łez! ależ cała 
moja istota wstrząsa się na samą myśl katastrofy  
nieun knionej Potem z oczyma łezpe łnem i:  W sty­
dzę się, jak pan w idz i; wydaje mi się, że wszyscy 
moi koledzy patrzą na mnie, palcem wskazują, jako 
na jutrzejszego b a n k ru ta !

— A h ! stary, jakie ty  mi cierpienia zada jesz!
Odpowiedź ta prosta i łagodna uspokoi natych­

miast wzburzenie Michała. Zbliżył się do biurka,
(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie.)
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P ociąg  - w y sta w a  ru sza .
W dniu 15 listopada br. rusza pod k ierow ni­

ctwem inż. Dobrzańskiego w objazd po Polsce 30 
wagonów zielonych pociągu-wystawy przemysłu 
krajowego, zorganizowanej przez Centralne Tow a­
rzystwo Popierania Wytwórczości Krajowej. Trasa 
pierwszej tu ry  obejmuje część województwa w ar­
szawskiego, Poznańskie, Pomorze i Górny Śląsk. 
W wagonach umieszczone są eksponaty, przedsta­
wiające przedewszystkiem zdobycze ostatnich lat 
z najrozmaitszych dziedzin przemysłu polskiego. 
Jes t więc reprezentow any przemysł radiotechniczny, 
elektrotechniczny, metalowy, garbarski, wystawione 
są narzędzia chirurgiczne, galanterja metalowa 
i skórzana etc. Pocląg-wystawa propagować będzie 
pozatem krajowe surowce rolnicze, w szczególności 
len i wełnę, posiadać będzie specjalną poradnię 
budowlaną itd. Z monopoli państwowych zgłosiły 
dotychczas udział w wystawie ruchomej monopol 
zapałczany i tytoniowy.

Z pozostałych wagonów największy przezna­
czony jest na kino, w którem  wyświetlane będą 
obrazy, propagujące przedewszystkiem przem ysł 
krajowy 1 k tóre pomieści około 100 osób, dwa wa­
gony przeznaczone są dla personelu wystawy, jeden 
zaś wagon na salę jadalną. Projektowany jest 
również wagon reprezentacyjny, w którym odby 
wałyby się wszystkie konferencje. Wagon ten za ­
wierałby najrozmaitsze wykresy, ilustrujące rozwój 
przemysłu polskiego, pozatem mapy i t. p.

Urządzeniem wnętrz zajęła się spółka Pracowni­
ków Umysłowych „Detur". Wagony wystawy będą 
odpowiednio ogrzewane i zaopatrzone w światło 
elektryczne ze specjalnego wagonu elektrycznego, 
dołączonego do pociągu.

W pociągu • wystawie obowiązuje ruch  jedno­
stronny. Jeśli się weźmie pod uwagę, ż e p r z e j ś i e  
w wagonie między eksponatami wynosić będzie ca. 
1,40 m., to ruch będzie dość swobodny,swobodniejszy, 
niż w identycznych wystawach zagranicznych.

W pociągu - wystawie przyjmowane będą zamó­
wienia, a nawet sprzedawano niektóre artykuły.

T eatr w ię z ie n n y  w e  W ronkach.
Do Ministerstwa Sprawiedliwości wpłynął wnio­

sek  o przedterminowe zwolnienie z więzienia Za­
chariasza Drożyńskiego, zabójcy tancerki Igi Kor­
czyńskiej, tancerki tea trzyku „Ananas".

Drożyński został skazany przez sąd apelacyjny 
na 4 Ista za zabójstwo pod wpływem afektu Obe­
cnie Drożyński przebywa w więzieniu we W ron­
kach, gdzie jest reżyserem  teatru  więziennego 
i sprawuje się wzorowo.

Należy zaznaczyć, że suflerem w teatrze wię­
ziennym jest Leon Hałas z Poznania. Hałas zgło­
sił p rośbę o zamianę dożywotniego więzienia na 
karę  terminową, lecz prośba została odrzucona.

H ale ta rg o w e  w  P oznaniu .
Magistrat m. Poznania projektnje stworzenie 

kosztem 400 tys. zł hurtowej centralnej hali ta rgo ­
wej na terenie Międzynarodowych Targów Poznań­
skich. Hala ta miałaby na celu gromadzenie p rzy­
wozu ze wsi oraz aprowizowanie sklepów spożyw­
czych i mających w przyszłości powstać dzielni­
cowych hal detalicznych, przyczem, z nadwyżek 
przywozu powstawałyby partje eksportowe, powię­
kszając w ten sposób chłonność rynku poznań­
skiego i obroty handlowe. Hala ta dla handlu hur- 
tow tgo  ma, według projektu, zawierać 50 stoisk 
dla sprzedaży mięsa j dziczy, 20 stoisk dla sprze­
daży ryb, 50 stoisk dla n a b i ł a  i jpj, 50 — d la w s-

wyjął z oortfelu różne papiery i rozłożył przed sobą.
— No, rzekł, zbyteczne teraz odświeżanie ran 

dawnych. Nie opuszczajmy rąk. Odwagi, bądźmy 
mężni szukajmy lekarstw a na straszne p o łożen ie : 
może uda nam się jeszcze unikaąć grożącej k a ­
tastrofy ?

Do jego oczu, podkrążonych i zamglonych 
zmartwieniem i nocną pracą, napływały łzy, które 
stara ł się powstrzymać.

Nie wszystko stracone! rzekł nakoniec. Od 
trzydziestu p ęciu lat, jak pracuję w tym domu, 
mogłem dzięki korzystnem u umieszczeniu, zaoszczę­
dzaniu uskładać sto tysięcy franków. Suma ta, 
k tórą  jutro zrealizuję, pozwoli nam stawić czoło 
terminowym zobowiązaniom i da odetchnąć na 
kilka dni; możemy jeszcze mieć nadzieję.

— Nigdy nie przyjmę, Michale...
Michał nie odpowieuział, lecz ostry  wyraz cier­

pienia rozlał się na jego twarzy.
— Ojciec pana ni-j zrobiłby mi takiej przy­

krości, rzekł pokornie, nie czekałby, żebym mu 
ofiarował tę sumę, zażądałby jej odemnie.

— Ależ to ruina dla ciebie!
— Wcale nie, to pożyczka, jaka panu daję. 

Interesa idą, zakład pewDy, dzięki Bogu a kilka 
lat starczy, żeby go podnieść z upadku. Od razu 
zaradzić złemu, i po wszystkiem.

Zacny kasjer  z pewnością przedstawiał poło­
żenie w lepszem świetle. Czuł on dobrze, że dłu­
gich lat pracy i oszczędności trzeba, ażeby po­
wrócić domowi Randal dawną jego świetność, za­
pytywał naw et sam siebie, czy nie opadnie pod 
ciężarem zadania. Lecz chcąc przedewszystkiem 
wrócić pryncypałowi ufność i odwagę, błysnął przed 
jego oczami promieniem nsdziei. Rozłożył znów 
przed Piotrem Randal wykupione rachunki Heliety.

Młody człowiek spojrzał i dreszcz mimowolny 
w strząsnął nim całym. Leżały tam rachanki po- 
woźnika, handlarza końmi, kraw ca renomowanego,

rzyw i kwiatów oraz 70 bez specjalnych urządzeń.
W  drugim  zaś dopiero etapie  m agistra t p ro je ­

ktuje utworzenie „dzielnicowych hal detalicznych 
dla aprowizacji biedniejszych warstw  Iudnoś ;i*. 
Byłyby to mniejsze hale, wybudowane w k ilku 
punktach miasta, jak np. w centrum, na Jeżycach, 
Wildzie, Łazarza itd.

Czy L ange za w iśn ie  na sz u b ie n ic y ?
Do sądu  okręgow ego w  Poznania  w płynął a k t  oskarżan ia  

przeciwko g ł ró ie m o  blgamiścla I mordaruy ip  Mirjt Nowi 
ckl*] Janow i vel F ranciszkow i Langem n oraz aynowi jego 
Brunonowi.

J a n  Lange odpow iadać będzie za morderstwo, popełnione 
w nocy z 2 na  3 s ie rpnia br. n a  Marjl Nowickiej oraa za napad  
rabunkow y, dokonany  w dniu  12 grudnia  1930 r. w Koronowia 
na  k as je rk ę  KUthe Kussmann.

Poza tern pociągnięty zos tania Lange do odpowiedzialności 
ka rne j  za n iep raw ne zawarcie zw iązku  m ałżeńskiego z Mar- 
ja n u ą  G rom adslńską w dniu  27 w r te śa ia  1931 r. w Często­
chowie oraz z Marią Nowicką w dniu  2 czerwca br. w Po­
znaniu . Związki te  były n iepraw ne, gdyż Lenge ożenił  się 
już  był w dn. 7 s tycznia  1911 r., z Heleną J t r o ą b k ó w n ą ,  a m a ł­
żeństwo to  n ie zostnło unieważnlcne .

Żeniąc się z G rom adzlńską zdobył Lange jej p s i g  w kwocie 
6.C00 zł 1 b iżuterię  wartości 1,500 zł

Dzięki śl abowl z Nowicką zyskał  bigamlsta  jej oszczędności, 
p rzekracza jące  sum ę 4 ( 0 0  zł

J a k  wiadomo G rom adzlńska zaginęła w zagadkow y sposób. 
W szystko p rzem aw ia za tern, że zgładzona z o s t i ła  przez zbro­
dniczego łowcę posagów — Langego, k tó ry  te m u  stanow czo  
zaprzecza. Mimo usilnych s ta ra ń  nie zdołano  w am pirow i 
poznar skieoiu  udowodnić tej zbrodni.

Nie u lega na tom ias t  w ą tp l iw o ść ,  że Lange je s t  zabójcą 
śp Nowickiej, k tó ra  o t r u ta  zos ta ła  s t rychn iną ,  a n as tęp n ie  
p o rąb a n a  i poćw iar tow ana przez mordercę. Lange z uporem 
tw le rd r i ,  że zabił Nowicką w afekcie. Za zbrodnie  te  g ro ii  
Langem n k»ra  śmierci wzgl. długoletn iego więzienia.

Syn mordercy zsslądU e na ław ie  o ska rżoaych  pod za rz u ­
tem  w spółudzia łu  w zbrodniczych p rak ty k a ch  swego ojca. 
Sensacyjny proces przeciw  Janow i L m g e m u  1 jego synowi 
odbędzie się w końcu  lis topada wzgl. w początkach grudnia  br.

Kto podejmie się obrony spraw cy ohydnego m ordu  przy 
ul.  Małeckiego, do tej pory  niewiadomo.

S z c z ę ś liw y  b u ch a lter  w y w ió z ł  
z M onte Carlo 190 ty s . fran k ów .

Całe Monte Carlo opow iada od k ilku  dnł c iekaw ą h ls to rję  
o buchalte rze  z Rotterdam u, L udw iku  vau Friss. Htstorja jeat 
nap raw dę oryginalna,

Ludw ik  v i n  F r  ss opracow ał gzn ja loą  metodę w ygryw ania  
n a  rulecie. Mając 3 000 f ra n k ó w  zaoszczędzonych pieniędzy, 
pojechał nasz bucha lte r  do Monte, ażeby w ypróbow zć sk u ­
teczność swojej metody. I rzeczywiście, m etoda okaxa ła  się 
dobra. Kiedy opuścił k asy n o  o godzinie 2 ej w  n o :y  miał 
wygranych  200 000 franków.

Szczęście nie trw ało  d ługo. Ledwie uszedł 100 k ro k ó w  
przez p ark  koło kasyna, gdy n a tk n ą ł  s 'ę  na zam askow anego  
człowieka, k tó ry  z rew olw erem  w ręce zm usił go do oddania 
mu w ygranych  pieniędzy. Był to  n iezwykle zuchw ały  napad .  
B zndy ta  zn ik ł bez śladu. N azajutrz  poznał bucha lte r ,  k tóry  
b łąka ł  się zrozpaczony po Monte Carlo, n ie jakiego Conte Cam- 
panelio  i opowiedział mu ca łą  h lstorję . B ucha l te r  zap ropo ­
now ał mu, ażeby gra) z nim na  spó łkę jego m etodą.  Conte 
Campanelło  zgodził się. B uchal ter  zaczął grać p ienlądzmi, po- 
życzonemi od Conte Campanelło.

Ale m etoda okaza ła  eię tym razem zaw odna. B uchalter  
przegrał 3 C00 franków. Potem Conte Cam panelło  pożyczył 
m u jeszcze dw a k ro tn ie  po 3 000 franków, k tó re  b u ch a l te r  znów 
przegrał.  Po trzecb dniach Conte Cam panelło  uznał,  że sxkoda 
pieniędzy, pożyczył więc buchalto row i odpow iednią sum ę na 
podróż pow ro tną  i zapłacił  za niego r a r h i n e k  hotelowy. B u­
ch a l te r  wsiadł do pociągu, ażaby wrócić do R o tterdam u.

Jak ież  je d n ak  było jego zdziwienie, gdy po odejścia  po­
ciągu do przedziału jsgo wszedł Conte C am pansllo  1 w yjął 
z swojej kieszeni portfel, k tó ry  buche l te r  p ó ź n i ł  jako  ewoją 
w łasność, z rabow aną mu k ry tye tnego  dnia w parku .

Wówczas Conte Cam pauella  oświadczył co n a s tę p u je :  
J e s t  on  s ta łym  bywalcem w Monte Carlo 1 wie z doświadczenia, 
że wszyscy przybysze, k tórym  sprzyja początkowo szczęście, 
p rzegrywają potem w szyetkie pieniądze, zwłaszcza, gdy grają 
pew ną „metodą*. — Conte Campanelło  postanow ił więc u r a ­
tować jrgo  plan ądze w  ten  sposób, że m u je zrabował.  R ze­
czywiście w  portfe lu  znajdowała eię cs ła  w ygrana przez b u ­
chalte ra  suma, prócz kw oty  11 000 franków, pożyczonych przez 
buchalte ra .  J a k o  nagrodę za tę  UBłogę zażądał Conte Cam- 
panello  kw o ty  50 000 franków.

sławnej modyśtki, a wszystkie te  cyfry dodane 
p rzem ia ły  go. To są wydatki Heliety!...

Z głową na rękach w spartą  myślał długo, sam 
już teraz w gabinecie, bo Michał wyszedł.

O czem m yśla ł?
Ani o domu zagrożonym rychłą ruiną, ani

0 szlachetności Michr.ła, tego przyjaciel**, k tóry 
rękę do niego wyciągnął i bronił od rozbicia. Myśli 
jego biegły ku Heliecie, ku t*j uwielbianej, której 
może będzie musiał łzy z p ięknych oczu wycisnąć. 
Ona to zapełniała całą jego istność, ona i dwie 
dziewczynki, k tóre mu dała, dwie bliźniaczki: 
Gizelę i F^rnaudę.

Długo siedział w myślach pogrążony, szukając 
co powie Hel ecie ; następnie, zebrał się na od w: gę
1 poszedł do sali jadalnej.

— Dzień dobry, matko, rzek ł:
Pani Randal, „pani majstrowa", jak dotąd n a ­

zywali ją robotnicy, podniosła głowę i zwróciła na 
P iotra  tw arz zniszczoną wiekiem i cierpieniami. 
S tara m atka nic nie mówiła. Z rękami na kolanach 
czekała, co syn powie.

Chociaż zaledwie pięćdziesiąt lat przeżyła, pani 
Randal wyglądała na starszą, niż była rzeczywiście. 
Głębokie zmarszczki w kątach ust, włosy jak śuieg 
białe, na czole szerokiem troska, czyniły ją podobną 
do starej babki.

— Czy mama s łab a?  zapytał Piotr z czułością.
— Nie, moje dziecko.
To był syn jej jedyny, jedyna jej miłość, wobec 

tego dużego chłopca młodniała, śm iała się ze łzami 
w oczach. Dla niego pracowała, jak  wyrobnica, 
w szystkiem się zajmowała, znosiła w ygalow aną 
służbę, narzuconą jej przez synow ą i tysięczne do­
kuczania, jakich jej nie szczędziła.

— Naprawiasz bieliznę, jak  wyrobnica.
— Dla zajęcia czasu; a wreszcie najmniejsze 

oszczędności są dobre.
— Biedna m a m o !

H indusi n ie d o w ie r z a ją  lek a rzo m .
Według pism angielskich, w Iadjach um iera  

rocz ń e  przeszło pół miljona ludzi przez ukąszenie 
wężów. Mimo s ta rań  rządu angielskiego, nie można 
Hindusów spowodować, oby poddali się szczepieniu 
przeciw ukąszeniom, gdyż posiadają do lekarzy 
europejskich bardzo małe zaufanie.

O lim pjada w B e r lin ie .
W sierpniu  1936 roku  odbędą się igrzyska 

olimpijskie w Berlinie.

W kilku w ie r s z a c h ...
S P R A W Y  P O L S K I E .

— W y t w ó r c z o ś ć  k r a j o w a  rozwija się powoli ale atala. 
Obecnie, m a s ty n y  Jo  przem ysłu  ru ź n ie z e g o ,  p rzeróbki m et 111, 
na*zędila  s to ia rsa le ,  rolnicze 1 ogrodnleie  Jakutaż  szereg in ­
s tru m e n tó w  z dziedziny lekarsk ie j  w y tw arzane  są w ea łaści 
w k ra ju  i o iegorsze od aagranieznyeh.

— N a  u n i w e r s y t e t a c h ,  w edług rozp. Min. Ośwlety, uczyć 
słę będą  m ugil t y ł . o  ci s tudenci ,  k tó ry ch  zdrowie, p n y  b ad a ­
niach lekarsk ich ,  u znane  będzie l a  odpowiednie. W płynie to  
na podniesienie poziomu zdrow otnego  uczącej etę młodzieży.

— U k a z a ł y  s i ę  pierwsze tom y zbiorowego w ydan ia  pism 
Bolssława P rusa .  Będzie to  p le rw a ie  w ydaw nic tw o opub li­
kowane pod znak iem  Polskie j A kadem jl L ite ra tu ry .  Kom plet 
pism Prasa eb e jm u je  25 iom ów ezłsj twórczośei wielalego 
pisarza.

— N o w y  a m b a s a d o r  Polski w Londynie br. Raczyński
złożył król wi l i . ty  u . l e r . y t e l n l s j ą  :e. P resa  ang ie lska  w ita  
serdecznie nowego p rzedstaw ic ie la  Polaki, k tóry  n iew ątp liw ie  
poprowadzi dalej s u b te ln i  1 rozum ną  dyplomację amb. Sklr- 
m un ta  na  placówce angielsk ie j.

— P l e r w a z a  polska k o n fe ren c ja  psychologów prsco ją  
cych na pula wychowania odby ła  »tę w W*ra awle. Konfe­
renc ja  uebwal ła powołać d o ż y c ia  In s ty tu t  H gjeny Peycbiei- 
ne] jako  cen tra lne j  Insty tucji  psychologicznej, a tó re j  podlegać 
me pedagogika szkolna.

—  Z e w  Tow. Szkół Ludowych I Pol. Macierzy Szkolnej 
naw ołu jący  do zwalczani* ana lfabe tyzm u k iążkowego znalazł 
g łośny oddźwięk równi*ż w szeregach harcerzy ,  k tórzy  pos ta ­
now ili :  każdy św ia tły  P o lak —żołnierzem ośw ia tow ym  ; um ie­
jący czytać nezy jednego analfzbety. S tało  alę to  p rzed ­
miotem lcb gawęd, wezwań i rozkazów .
Z A G R A N I C A .  * 1

— N a d z ó r  nad  cenam i w Niemczech uchw alił  gab in e t  
Rzeszy Odpowiednia u s taw a n id a ja  spec ja inam u kom lia  
rzowl kom petenc je  nadzoru  nad  ea ło k sz ta ł t sm  :an na ry n k ac h  
handlowych 1 cen og łaszanych  przez ins ty tuc je  publiczne
1 związki.

— W ł a d z e  adm ls tracy jne  w Jogoeław jl rozpoczęty m a ­
sowe w ysiedlanie o b y w e t t l i  w ęgiersk ich ,  k tórych  Je.Ł n t  c a ­
łym te ren ie  k ra jn  około  35 tys .  W> sledlanym  pozostawia eię 
t rzydniow y te rm in  na o p u B ie te n i t  g ran ic  Jngosiaw jl .

— W a l k a  o nowy u s tró j  Francji ,  k tó ry  ma uzdrowić 
chwiejna e to .u n k i  w ew nętrzne  kra ju ,  p rowadzona z energ ją  
przaz D oum ergne’a przen ios ła  alę a te renu  party j do p a r la ­
m en tu .  J a k i  będzie o s ta teczny  w ynik  zm agań , trudno  dziś 
jeszcze przewidzieć.

— Z a g ł ę b i e  S a a r y  «e względu na m ający się odbyć tam  
plebiscyt 13 s tycznia 1935 r. s ta je  eię p u n k te m  za p a lo n .g o  
ta rc ia  między F ranc ją  a N iem cami. F ra n c u sk ie  w ładze  woj­
skow e postanow iły  koncen trac ję  wojsk na granicy  aby n ie  
dopnśsić  do ew n tl .  aneksji  Sarry  przez Rzeszę.

— P r o b l e m  wypłacalności Niemlee s tan o w i w chwili 
obecnej jeden z podstawowych problem ów życia goep. Kuropy. 
S tosunki bowiem p łs tn iesa  Rzeszy u legły  w ielk iem u zachw ia­
nia ,  w ielkie firmy zagr. boją elę dos ta rczać  tow arn ,  co p o ­
głębiło kryzys zaufania.

— W  M o s k w i e  obchodzono uroczy.sće jubileusz d tle- 
alęclolacla naw iązania  s to a an k ó w  dyplom atycznych  pomiędzy 
Francją a Z. S. S. R. R. dokonanego  w r. 1924 przez ów ezssny  
gabinet Heriota T a k  przez F ranc ję  Sowiety w eeiły  w o rb itę  
politycznej szachownicy E uropy .

— T e m a t e m  rozm ów  min. eprs w zegc. Jugosłsw ji  i T n rr j l  
na konferanc jl  w A n k arze  by ła  kw eetja  konsolidacji  po rozu ­
mienia b a łk ań sk ieg o  w dziedzinie po li tye tne j ,  gospodarczej 
1 socjalnej. P os tanow iono  zagw aran to w a ć  w spólne In teresy  
by zachować n i tp o d leg łc ść  B a łkanów , k tó ra  os ta tn io  jeet p o ­
ważnie zagrożona z* s t rony  Włoch.

W stała , wzięła go w* s łabe drżące objęcia i tu- 
j liła nam iętnie  do serca. Czuła, że jest zrozpaczony

i że nie śmie jej się zwierzyć.
M ichał uwiadomił ją  o groźnem położeniu i na 

myśl o katastrofie  nieuniknionej, o bankructwie, 
k tó re  odarłoby  na zawsze ze czci nazwisko Ran- 
dalów, drżącą, dusiły łkania  napróżno pow strzy­
m yw ane

Powtórzył jeszcze Biedna mamo ! biedna mamo !
Kiedy był n r  ły, a mii ł duże zmartwienie, tsk  

ją  nazywał, a tak słodkie miano odzywało się  w sercu 
s ts re j  maiki, zapy ta ł:

— Helieta nie wróciła je szcze?  Jednak  n ie­
długo będzie szósta godziny.

— Spóźniła się; ma dzisiaj dużo wizyt.
— A córeczki moje ?
— Dzieci są na górze z nauczycielką: mają

lekcję muzyki.
Pod takiem był wrażeniem, iż potrzeba mu było 

natychm iast widoku c ó rek ;  ucałować je, wylać 
z serca przepełnionego tkliwość na te jasne uko ­
chane główki.

— Otóż idą, rzekła matka, słysząc je na schodach.
Prawie w tej samej chwili drzwi sali jedalnej

o tw arły  się lekko i ukazały  się dwie zachwycające 
dziewczynki.

Dziwnie były do siebie podobne. Na ramiona 
spadały  im masy złotych włosów ; duże oczy roz­
jaśniały twarzyczki poważne, sm utne prawie. Wt y t h  
m ałych serduszkach sm utek gościł.

Nieobecność ciągła matki, przebyw anie z obcą 
nauczycielką, zachm urzało  już młoda czółka.

Babcia je tylko pocieszała, kiedy matka u n o ­
szona w eleganckim powozie, uciekała  od nich, 
przes) ła jąc pocałunki powietrzne, k tórych nie miała 
czasu dać im przed odjazdem.

Przed ojcem jednak nigdy się nie skarżyły.
— Mama powróciła, rzekła Gizela.

(Ciąć dalszy nastąpi.)


